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O IJ  H E D .Y K C Y I .

Dobiegający kreski swojego rok stanowiącprzez 
zamknięcie tomu trzeciego „Przeglądu1' wydatniej­
szy fastęp w nieprzerwany m ciągu wyd wnictwa na 
szego skłania nas zwykłym trybem do przemierze­
nia okiem tak drogi już przebytej, jako i tej, co 
jeszcze jest przed nami.

Pod względem ducha i dążności czasopisma na­
szego ponawiamy dawniejsze zapewnienie, że jak 
dotąd byliśmy tak i nadal pozostaniemy wierni kie­
runkowi wynikającemu ze stosunku naszego do To­
warzystwa Naukowego z jednej i do kraju całego 
z drugiej strony. Praca naukowa odpowiadająca 
warunkom postępu ściśle umiejętnego jest giównćm  
naszein zdaniem. Stać się jej wyrazem mianowi­
cie o ile się ona objawia w kraju, nie pomijając 
wszakże i zakrajowćj, obudzić ruch i życie umie­
jętne pomiędzy kolegami najbliższych nas ziem 
polskich, zastosowanie praktyczne nauki również 
w wykonawstwie prywatuóm jak publiczuem, obro­
na i poparcie zacności i godności powołania zba­
wiennego i lekarzów w stosunkach urzędowych i 
społecznych, oto nasze jasno wytknięte cele. Pręd­
sze lub wolniejsze, całkowite lub częściowe osią­

gnięcie takowych, a w miarę pożądanego rozsze­
rzenia się zakresu czynności L,Coraz obszerniejsze 
rozmiary naszego „PrzeglądiU “zawisły jedynie od 
stopu,a poparcia i czynnego udziału, jakiego od 
szanownych spóltowarzyszy doznamy i jakiego po 
nich spodziewać się słuszne podobno rościmy so­
bie prawo.

Jeżeli się zas me zmieniły i zmienić nadal me 
mogą żywotne a kierownicze zitsady wydawnictwa, 
to na drodze do ich urzeczywistnienia nasuwały się 
nam niektóie spostrzeżenia, o których tćm mniej 
milcząc nam wy pada, iż one jasne rzucają światło 
na właściwe stosunki czasopiśmiennictwa nauko­
wego w kraju naszym.

Owej trudności wynikającej z licznego i na wszel­
kie przebiegi wyuzdanego spólzapaśnictwa dzien­
nikarskiego, napotykanego na zachodzie, me znamy 
wcale, stosunek nasz do czasopism lekarskich war­
szawskich oparty na spólności naukowych celów nace­
chowany jest piętnem zgody braterskiej i wzajemne­
go uszanowania a me zawistnej zazdrości, upatrujemy 
w nich albowiem przyjaznych sprzymierzeńców, a nie 
przeciwników niechętnych Natomiast mamy do czy­
nienia z przykrością stokroć dolegliwszą jaką jest 
niewzruszona obojętność i głuche do kola milczenie.
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Śród znojnej naszej wędrówki, zdawało się nie­
kiedy, iż po bezludnej stąpamy pustyni, z blizka j 
nie dochodził nas najmniejszy pojaw życia, naj 
lżejsze drgnięcie obcego g ło su , tylko głuchy od­
dźwięk własnych samotnych kroków odbijał się je- )
dnostajnie o wytężone ucho nasze. Zdała jedynie, 
od Warszawy Tub Podola dolatywały niekiedy o- ;
znaki żywego spółudzialu. A przecież nic, ani ja ­
wna niechęć dodająca nawet niekiedy silniejszego j
bodźca—  nie zdoła tak prędko sprowadzić omdle­
nia, choćby i w najżwawszej czynności jak taka s
nieużyta otrętwiałość. Pomimo to, nie zrażamy się \
tein bynajmniej, gdyż w przeświadczeniu dopelnio- 
nćj powinności znajdujemy skuteczny nader środek <
na ten wpływ porażający, a prócz tego nieplonną 
żywimy nadzieję, iż zwolna uda się nam pokonać 
tę niepospolitą zawadę. Jakoż już w ostatnich mie- <
siącach powitaliśmy z radością widoczne ślady tej ?
upragnionej zmiany. Ciekawym zaś zawsze dla 
badacza dziejów piśmiennictwa ojczystego pozosta- >
nie ten fakt szczególny, że w kraju tak rozległym  
jak Galieya, w którym niemało jest lekarzów, nic- ,
szczupła liczba szpitalów a dość rozgałęziona słu 
żba zdrowia, w kraju bliższym i przystępniej- <
szyta silnemu prądowi cywilizacyi zachodniej niż (
ziemie polskie zostające pod panowaniem rosyjskiem, 
daleko mniej , .niż w tych ostatnich objawia się ru­
chu naukowego. Sądziłby kto może, że skutkiem r 
odrębnych stosunków szkolnych i uniwersyteckich 
dających przewagę językowi niemieckiemu zwróeit 
się całkiem do piśmiennictwa sąsiedniego narodu? < 
Bynajmniej! Zaledwie i tam kiedy niekiedy zda 
rzy się napotkać jakieś drobne ziareczko z niwy 
lekarskiej galicyjskiej. Ci zaś 'Galicyanie, którzy 
jako rzadkie wyjątki, zaszczytne zajęli miejsce bać 
w literaturze, bać w dzień.nkarstwie niemieckiem 
uczynili to środ stosunków, kiedy działalność swoję 
rozwijali po za granicami swej ziemi rodzinnej i 
nie dla niej. Skoro zaś do nićj powrócili i po u- > 
kazaniu się naszego „Przeglądu1* gorliwie znów na­
rodowemu piśmiennictwu zdolności swTe poświęcają.

Z żalem także utyskiwać nam przychodzi na \
skąpy nader zasiłek z naszej prowincyi wdadomo- t
ściami, jeśli już nie naukowemi to przynajmuićj 
treści potocznej lub takiej, co pośrednio przydać 
się może nauce i praktycznym potrzebom lekarskim, i
Zahczamy do nich proste wykazy ruchu chorych, £

wzmianki o toku publicznej służby zdrowia, o pa­
nujących chorobach, o ciekawych zdarzeniach i zja­
wiskach, o stosunkach lekarzy do publiczności, o 
zaszczytach, odznaczeniach, przesiedleniach i w y­
padkach śmierci kolegów. Rzeczy to drobne, me 
wymagające ani trudu ani zachodu, a przecież na­
der byłyby pożądane, jako ogniwa wzajemnego zbli­
żenia i zaznajamiania się. Nie przestaniemy usil­
nie dopraszać się o nie szan. spółtowarzyszów.

dożęlibyśmy, jak nam z pewnej strony radzono,, 
wiadomości o stosunkach policyjno-Iekarskieh kraju 
naszego czerpać jedynie mieli z dzienników urzę­
dowych, to one dla czasopisma lekarskiego, mają­
cego praw'o i obowiązek wejścia głębić) w rozbiór 
rzeczy i przysłużenia się sprawie publicznej wie- 
lostronnem wyjaśnieniem naukowem i praktycznem, 
tak potrzeb ogólnych jak i najstosowniejszego spo­
sobu ich zaspakajania, byłyby nader niedostateczne. 
Nie zawiedzie nas zapewne i w tym względzie o- 
czekiwame nasze co do rychło nastąpić mające­
go uznania ze strony dostojnych władz i urzędni­
ków lekarskich, że Lczne do biór zasyłane prace 
piśmienne lekarside, jako to sprawozdania różnego 
rodzaju, orzeczenia i t. p. więcćj daleko przynieść 
zdołają pożytku, jeżeli jak to się dzieje w innych 
prowincyach, zamieszczane będą w naukowym dzien­
niku, aniżeli gdy w półkach pokryją się grubą war- 
stą pyłu a w końcu staną się pastwą myszy i mo­
lów. Wszakże zdaniem naszein, odniesie zląd nie­
małą korzyść i sam interes służby. Nie ulega bo 
wiem wątpliwości, że publiczne ogłaszanie prac ta 
kich będąc dla pilnych zachętą a dla opieszałych 
bodźcem, przyczyni się koniecznie do staranniej­
szego i dokładniejszego ich wykończenia.

Nie bez lekkiego uśmiechu natrącić jeszcze ma­
my o zaslyśzanćm z pewnych ust zdaniu, dość dzi- 
wnem, które choć samo przez się zapewne małej, 
łub żadnej nie jest wagi, przecież jako znamionu­
jące dobitnie pewne usposobienia na wzmiankę za­
sługuje. Otóż w pewnym przypadku odmówiono 
nam udzielenia jakiegoś spostrzeżenia, gdyż mnie­
mano, że wzgląd na nieskazneluość służby publi­
cznej dozwala osobie, zostającej w takowym sto 
sunku jedynie zasilać lekarskicmi artykułami dro- 
gą prywatną czasopisma niemieckie nie zaś pol­
skie. Nie potrzebujemy dodawać, iż to śmieszne 
twierdzenie nie tylko jest całkiem bezzasadne, lecz
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wręez przeciwne wyraźnemu brzmieniu najwyższej 
ustawy, zapewniającej objawom naukowym wszel­
kiej narodowości wchodzącej w skład państwa nie 
tylko swobodny rozwój, ale i najwyższą opiekę. 
Podnosimy zaś ten szczegół dla tego jeszcze, aby 
przez wyjawienie onego zapobićdz z naszej stro­
ny przynajmniej, szerzeniu się tak potwornego i 
szkodliwego uprzedzenia.

Tym jeszcze, którzy w „Przeglądzie1' upatrują 
niedostatki jedynie^ odpowiadamy, iż sami siebie 
względem takowych nie łudzimy bynajmniej i ta 
kowym według sił naszych zaradzamy, jednakże 
przy rozbudzonym tylko we wszystkich kierunkach 
i powszechnym spółudziale i najwybredniejsze w y­
magania znaleźć będą mogły całkowite zaspokoje­
nie; żądać zaś wiele i ganić porywczo a nie przy­
czyniać się niczem, aby mogło być więcej i lepiej, 
jest zwykłym wybiegiem opieszałych, pragnących su­
rową rzekomo krytyką zasłonić własną nieudolność.

Mamy' sobie w końcu za miły obowiązek wy- 
wynurzyć gorliwym naszym spólpracownikom i wier­
nym prenumeratorom szczerą podziękę w imieniu 
sprawy publicznej, której się tern przysługują.

Przy wprowadzaniu w życie „Przeglądu lekar­
skiego11.. mieliśmy głębokie przekonanie o jego po­
żytku, wzmocniło się ono następnie uznaniem jego  
konieczności, a dziś ustaliwszy się nie omieszka 
ono' dodać nam tej wytrwałości w pracy, która jest 
nieodzowną do dostąpienia upragnionych celów zba­
wiennych.

PRZYCZYNEK
1 ) 0  A J T Y O U O G l l  Ż Ó Ł  t A C Z E K  

podał Ja n  ( t A w l ik  
tym czasow y M jm ik t klin ik i lok.

< C i ą g  d a l s z y ) .

Jeżeli się teraz zastanowimy muł każdym z o- 
sobna, to katar żolądkowo-dwiinastnicowy najczę­
ściej wywołuje żółtaczkę z zatrzymaniem żółci, a 
to dla tego, źe szerząc się z dwunastnicy do prze­
wodu głów nego, nie tylko zw ęża, zatyka jego po­
jemność przez uabrzęknienie błony śluzowćj, ale mo­
że nawet pociągnąć za sobą zupełne zarośnięcie 
tegoż przez dłuższe utrzymywanie się tamże zapa­
lenia wypocinowego.

W naszym przypadku mogła się choroba roz­
począć od podobnego kataru, gdyż, o ile badanie

w ykazało, żołądek nie był i teraz wolnym od niego 
ale w tym razie, w którym pęcherz żółciowy tak 
był rozsadzony, musiałby przewód główny zupełnie 
był zaróść, na co ścisłych nie mieliśmy pod ręaą  
dowodów. Podobnież kamyków nie mogliśmy tu 
ściśle wykazać, gdyż ich nie było można ani w stol­
cu wyśledzić, ani też wymacać w okolicy obrzmie­
nia; lecz takowe mogą spokojnie zalegać w prze­
pełnionym pęcherzu żółciowym, a uwięzgnienie je ­
dnego wystarcza, by sprowadzić żółtaczkę z całym 
szeregiem towarzyszących jej przypadów. Wpra­
wdzie nie miała nasza chora nigdy tak wydatnego 
morzyska kamykowego, lecz to powstaje tylko wten­
czas, gdy kamyk w przewodzie pęcherzykowym  
więzgnie, lub przez jeden z obu innych gwałtem  
się przesuwa. Ciągłe zaś lecz umiarkowane u na- 
szćj chorej bóle przemawiają raczćj za prostem 
zaleganiem kamyków i parciem nagromadzenćj żółci 
na ściany przewodów. « ' >

Co do reszty chorób mogących sprowadzić żół­
taczkę z zatrzymaniem żółci, to mogliśmy je  śmiało 
wszystkie wykluczyć, gdyż nie było żadnych ta­
kich przypadów, z którychby jednę lub drugą przy­
puścić można. Tylko rak zgadzałby się jeszcze 
najwięećj z ogólnćin wejrzeniem chorćj, a mógłby 
być rozmiękły, miażdźysty, zkąd brak nierównych 
guzowatości. Nie chcąc atoli zapuszczać się na 
drogę przypuszczali, woleliśmy przypuścić kamyki, 
a dalszemu przebiegowi zostawać wyjaśnienie sto­
sunku między niemi, a katarem żolądkowo- dwu- 
nastnicowyni, niż opierać na samych domysłach 
rozpoznanie, któreśmy w następujący wyrazili spo 
sób : „Icterus gra“HS c m  i i i  cholucystitule calculosa.i1 ■,.

Uznawszy więc za najprawdopodobniejszą przy­
czynę kamyki, nic mogliśmy w tak wysokim sto­
pa.u rzeczonej choroby pomyślnego rokować ukoń­
czenia tejże, gdyż nie tylko ogólne wyniszczenie 
chorćj i właściwy rozkład krwi z powodu żółcio­
wego zakażenia takowćj zagrażały życiu, ale co 
gorsza, każdćj chwili mogło nastąpić pęknięcie pę­
cherzyka żółc.owego lub przed/Jurawienie jednego 
z przewodów, zkąd zabójcze następstwa ,

Dla tego tćż nie spodziewaliśmy się wielkich 
skutków z terapii, jakkolwiek takową przeciw naj­
ważniejszym skierowaliśmy przypadom; i tak dla 
podtrzymywania upadających sil, zadawaliśmy cho­
rćj co trzy godziry po jedno-ziarnowym proszku
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siarkauu chininy, usiłując zaś w jakikolwiek spo­
sób wymierzyć działanie przeciwko samej chorobie, 
zapisaliśmy lek następujący:

Rg. Rad. althaeae drachm, duas
f .  I. a. decoctnm nnciar. soi: 1
Ar,id. hydtochlorici Silut. ;

„ nitric i d ih tfi  .
aa grana decem 

S ym p . ruh. idani wicdam.
MDS. Co godzica po łyżce.

Prócz tego zaleciliśmy kataplazinowanie bole- ) 
śnie napiętej okolicy podżebrza prawego kwoli zla-  ̂
godzeniu bólów.

Jednakże mimo wszelkich zabiegów leczniczych ,
choroba posuwała się szybkim krokiem do swego >
kresu zabójczego. I tak przj pady mózgordzeniowe, ?
właściwe żółciowemu krwi zakażemu, coraz to >
wybitniej występowały na jaw, tępota umysłu, o- j
gólua bezwładność, śpiączka wzmagały się z dnia 
na dzień, oddech stawał się coraz mozolniejszym, 
głębszym , podobnjm do tego, jaki bywa w mocz­
nicy. Prócz tego zaczęła się powiększać niezna­
czna z początku opuehlina brzucha (ascites), i po 
wstała biegunka tak, iż chora później ciągle poci 
siebie oddawała stolce wodniste. Nagłe w nocy 
z 14 na 15 Października chora uczula mimo swej 
śpiączkowćj obojętności gwałtowny ból w prawćj <
połowie klatki piersiowej, a w trzy godzinj pó- ,
żuiej badana okazała wszędzie po tej stronie od­
głos czczy zupełnie od góry do dołu bez żadnych 
szmerów oddechowych, tak, iż nie można było wy- ,
kazać granicy między wątrobą a płucem. Przeci­
wnie po stronie łewćj utrzymywał się ciągle odgłos 
jawny nieco bębenkowy z wydechem wyraźnie sh  
szeć się dającym i znaczną ilością przerozmaitych 
rzężeń obok wdechu pęcherzykowego, i to wszyst­
ko z przodu, gdyż z tylu badać w tym stanie nie 
było można. Ponieważ przy tern prawa połowa 
klatki piersiowa wcale żadnych nie odbywała ru­
chów przy oddechu, który się coraz to wiącćj sta­
wał pracowitszym, wnosiliśmy ztąd, że prawe >
płuco nie oddycha byuajmnićj z jakićjś na­
gle zaszłej przeszkody, której bliższe oznacze­
nie w nieobecności naszego professora pozostało 
w zawieszeniu, albowiem do tak ogromnej wy 
pociny opłucnowej/'dUorąby najprędzej przypuścić 
było można, nie mogliśmy znaleźć żadnego powodu

Uderzyła nas najbardziej ta okoliczność, że chora 
w kilka godzin po tćm zjawisku w okolicy pod­
żebrza prawego nawet za mocniejszym naciskiem 
bardzo mierne czuła tylko bole. Natomiast dusz­
ność na piersiach do takiego wzmogła się stopnia, 
iż chora tego samego dnia w południe śród przy- 
padów ostrego zbrzęknienia płuc wyzionęła ducha.

(D. c.~ n.)

WODY LEKARSKIE ‘
•W SZLĄSKU RAKUSKIM W ROKU 1864

opisał

Prof. Dr. F K. S koiski,.

(C iąg dalszy.) i

Studnia, do której przypływa woda ze żrzó-  
d ł a  A n t o n i o w e g o  jest także czworokątna, któ­
rej dwa boki mają 4 ’ długości, a drugie dwa tyl­
ko 2 i". Cembrzynę ma drewnianą. W jednym  
kącie studni burzy ona wyraźnie, t. j. wzbijają się 
tu i pękają bardzo liczne bańk' gazowe. Woda ta 
trąci zgniłemi jajam i, gaz siarkowodowy acz nie 
wykazany w rozbiorze chemicznym, (pochodzący 
zapewne z działania cembrzyny na siarkany alka­
liczne wody) czuć się daje także w smaku. Cie­
płota tej i poprzedzającej wody — +  7. 10" C — 
Woda ta acz uposażona temi samemi składnikami 
co i poprzedzająca, to jednak zawiera ich mniej 
niż takowa. Mianowicie znaleziono w funcie— 7GS0 
zr. części zsiadłych razem 4.390 zr. a gazu kw. 
węglowego 27.730 cal. szośc. W szczególności znaj­
duje się w powyższej ilości między miiemi węgla- 
uu wapniowego 3.1712 zr. węglanu żelazowego 
0.1428 zr. a węglanu manganowego 0.0069 zr 

Ale na szczególną uwagę zasługuje ź r z ó d ł o  
W i l h e l m  o we ,  odkryte przypadkiem dopiero w je ­
sieni 1862 r. i zaraz w roku następującym roze­
brane w Wiedniu (nic na miejscu) przez Prof Dra 
Schnkidua. Jego woda zbiera się w studni koli­
stej, mającej tylko stopę śrzednicy, ocembrowanej 
kamieniami surowemi, odkrytej zupełnie. Takowa 
jest zupełnie bezbarwna i przeźrzoczysta bez żad­
nej woni, ma smak kwaskowato-cierpkawy, a cie­
płota jej := +  7.15° C. O ile dotąd można było o- 
cenić okwitość tego źrzódła, to zdaje się, iż tako­
wa wyrównywa okwitości żr. Maksymilijauowego. 
Ściśle rzecz ta dopiero w roku przyszłym będzie
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mogła być oznaczoną, gdy tak to żrzódło, jako i 
trzy inne, poniżej przytoczyć się mające, porządnie 
i stale ocembrowane zostaną. Wtedy też zapewne 
ocenioną zostanie ilość gazu kw. węglowego, cze­
go dotąd rozbiorea nie uczynił? Tymczasem już 
sam smak tej szczawy wskazuje, iż takowa nie 
posiada tyle kwasu przerzeczonego, ile go ma wo­
da Maksymilianowa. Zresztą woda Willielmowa 
zawiera w sobie bardzo mało części zsiadłych, 
bo niespełna trzy ziarna w funcier: 7680 zr. Po­
między takiemi składnikami znajduje się siarkan 
potasowy i sodowy, chlorek sodowy, węglan sodo­
wy, magnowy, wapniowy (1.171 zr.), węglan że­
lazowy (0.838 zr.), węglan manganowy i fosforan 
glinowy (obadwa w ilości tak małćj, iż oznaczoną 
być nic mogła), wreszcie krzemionka i jakaś isto­
ta organiczna.

Tak tedy poznaliśmy w wodzie ze zdroju Wil- 
belmowego, jednę z najdzielniejszych szczaw że- 
lezistycb

Nierównie mniejszej wagi aniżeli woda ze żrzó- 
del wzwyż po mienionych, jest woda ze zdroju nic- 
mianowancgo, znajdującego się przy tak zw. cho­
dniku filozofów. Takowa zbiera się w kadłubku i 
dotąd pijaną nie byw ała; czemu zresztą obok tylu 
wód skuteczniejszych, znajdujących się w pobliżu, 
całkiem dziwić się nie można. Jest to bowiem sła­
ba szczawa posiadająca w funcie 23.645 cal. sześć, 
gazu kw. węglowego wolnego, części zaś zsia­
dłych tylko 2.735 zr. pomiędzy któromi znajdują 
się też same co i w szczawach poprzedzających 
siarkany, węglany, fosforany i krzemionka, z w y­
jątkiem węglanu żelazawego i manganawego, któ­
rych jej niedostaje.

Dwa inne źrzódla nieinianownne, pomiędzy któ- 
remi bije żr. Wilhclmowe, dotąd dostarczają wody 
tylko do kąpieli, prowadzonej do łazienek rurami 
podziemnemi. Z tych, jedno tylko w poblizkości 
domu książęcego jest ocembrowane deskami, dru­
gie zaś za szopą na powozy wcale nie ocembrowa-

*) W oda Szw a!haska  ze zdroju  stalow ego (S ta h lb ru n n en ) 
zaw iera  w  10 unc. 0.0433 w ęglanu  żelazow ego; —  szczaw a 
P irm o n ck a  ze źrzód la  pitnego (Trinh jiw .lle )  w  te jże  sam ej ilości
0 .7389 soli p tz e rzeo zo n ć j; — szczaw a D ry b u rsk a  ze żr. g łó ­
w nego { lla u p tq u e ltc )  0.85 w ęglanu żelazow ego; — w reszcie 
w oda S p aask a  ze zdroju zw anego  P onhonem , 0.875 soli prze- 
rzeezonej. P rze to  z pom iędzy najdzieln iejszych  szczaw  żcie- 
zistyeh  ty lk o  dw ie osta tu ie  posiadają  nieco w ięcej żelaza, a n i­
żeli szczaw a W illie lm ow a w  K arłow ej S tudzience.

I no; co wszelako na rok przyszły niewątpliwie na-
, stąpi. Albowiem J.C .W .Arcyksiążę W i l h e l m  po
* lecił, aby w r. 1865 wszystkie źrzódla ujęte zo­

stały w nową cembrzynę i stosownie pokryte.
| (D. c. w.)

j R O Z M A I T O Ś C I
; Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich

c. k. Tow. Nauk. Krak. z dnia 10 Grudnia r. b. 9
I. Ozerwiakowski i Ż ebra w sk i, W iadomości dodatkowe 

) o pow łoce wodorostowej spostrzeżonej w  okolicach naddnie-
i strzańskicli w  ciągu lata upiynionego. — II. Czekwiakowski,
' Sprawozdanie n nadesłanym rękopipisie F r. H eumciia mają-
i cym tytu ł: „UeitrChje zu-r Pjlanzeiif/iographie G aliziens und
■ (redaiiken iiber das S tud ium  dar J io tunik .“ — U chw ala  za-
, m ieszczenia przekładu polskiego w  roczniku T ow . Nauk. —

III. Czyrniakski, U w agi uzupełniające i dodatkowe do w ła ­
snej teoryi tłumaczącej połączenia chemiczne na zasadzie przy 
puszczonego ruchu a to m ó w .— IV. Ż errawski składa rękopis: 

S Przyczynki do owadniczćj fauny knijnwćj przez Dra. Maksym.
> S itę  N owickieoo. / i

Przew odniczący zagajając posiedzenie powitał ohecnego
> po raz p ierw szy spółtow arzysza Prof. Madurowtcza namie-
< niając zarazem , żc zaszczytne tegoż stanow isko w nauce pe-
S w ną jest rękojmią pożytecznego uczestnictw a w  pracach sto-
? warzyszonego grona. i ł

) I. Po przeczytaniu protokółu z posiedzenia poprzedniego
i Professor Czehw iakow ski ośw iad czy ł, iż oczekuje dalszych
S wyjaśnień o zjawisku opisanem ua przcszłćm zebraniu, t j.

o owej pow łoce pilSniowtij, która w  ciągu lata upłynionego  
pokryła okolice naddnicstrzańskic, m ianowicie z W róblowic

< i Halicza i żc gdy nadejdą, nic omieszka donieść o nich od-
( działowi.
< P. Ż e b i i a w s k i  dodał u w a g ę , iż jak  mu z różnych stron
> doniesiono, rzecz ta byhi w kraju już znaną, i tak technicy

trudniący się nawodnianiem łąk udzielają przestróg, jak tego  
następstwa szkodliw ego unikać, inaczej albowiem tworzy sio 
gruba pow łoka tego wodorostu, pod którą trawa całkiem  gi 
nie. W spomniał tćż o innein udzielonem m u, tego rodzaju 
spostrzeżeniu, żc użyto tej tkaniny rodzimej zam iast w aty do 
naboju strzeliły. Prezes Tow . Prof. Majer w yraził nadzieje, 
że po zebraniu w szystkich odnośnych szczegółów  i wiadomości 
kolega Czerwi akowski jak nie usunął się od pouczającego w y-

> jaśn ien ia , tak zapew ne i nie uchyli się od dokładnego opra-
< eowania przedmiotu, ua św iad ectw o , że wierni naszemu po­

słannictwu rozciągam y sam odzielnie czujność naukową na to, 
co sio naszej uwadze najbliżćj nasuwa t. j. na zjawiska i spo­
strzeżenia wydarzające się w kraju naszym Przy tej sposo­
bności pozwalam y sobie także sprostować om yłkę co do nazw y

j zielenicy, która się; w ślizgnęła do naszego sprawozdania zc-
\ szłom iesięcznego, gdyż w  Nrze 48 na str. 383, w  przedziałce

2 g iej, wierszu -27yiii zamiast C ladonia, winno być Cladophora.
II. Przyszła kolej na sprawozdanie z przejrzenia rozpra­

w y Dra Heurkiiia mającej napis: „Be.iłrag sur Pfla.nzenge.o-
\ graplde von Galizien und  Gedanken iiber da-9 S tud ium  der
j B o ta n ik“, z której to czynności w yw iązał sio ten sam czlo -
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/ ie k , co za ją ł się by ł rów nież i poprzednim  przedm iotem . S tre ­
śc ił w  ja s n y m , w ym ow nym  poglądzie  osnow ę rzeczy , k ió ra  
w  odw rotnym  ułożona je s t  p o rząd k u , niż w  ty tu le  U w agi 
albow iem  ogólne nad n a u k ą  roślinoznaw stw a w yprzedzają  
część geograficzno-botaniczną. W  tam tćj po k ró tk im  w stęp ie  '
0 pożytku  każdej nauk i p rzyrodniczej p a ła jący  m łodzieńczą 
m iłością do sw ojej w yb ran icy  sta rzec  żadnej nie p rzyp isu je  ty le  
czaru jących  w dzięków , ile  sw ej uw ielbianój bo tanice. Geo- 
lo g  w kopyw ać się dopiero m usi w ciem ne i odległe podziem ia, 
k tó re  nie bez m ozolnych zachodów  i olbrzym ich nak ładów  od 
sła n ia ją  mu ciekaw e sw ojo ta jem nieb ; zoolog n ap o ty k a  w p ra ­
w dzie n a  w łasnej ziemi dość pożytecznego i zajm ującego  z a ­
tru d n ie n ia , lecz w ym aga ono n ieraz  o tiary  z tk liw ego  spół 
czucia d la  żyw ych isto t, będących  przedm iotem  jogo  badauia, 
b a  n aw e t k rw ią  ich n iew inną splam ić mu się w ypada lub u- 
c iekać  się do podstępu i zdrady , by je  pochw ycić. J a k ż e  ina- ( 
czej m a się rzecz z roślinam i, owemi liadobnem i córam i F lory
1 Pom ony! u p a ja ją  nas sw ą  w o n ią , k rzep ią  oko i serce ty ­
siącem  barw  przecudnych, a św ieżo śe ią i pow abem  ro zw ese la ją  
um ysł. A utor w spom ina o c z c i , ja k ą  od n ajdaw nie jszśj s ta ­
roży tności oddaw ano roślinom , O piękności i rozm aitości iah 
n ie ty lko  w strefach  g o rąo y c li, lecz i w um iarkow anych , o ró- ! 

żnycli cech a ch , ja k ie  n ad a ją  różnym  okolicom  ziem i, w sk a ­
zu jąc  to bogactw o k ra ju , to stopień ro zw o ju , przem ysłu  i o- ? 
św ia ty , to  n aw e t g łęb szą  m yśl m ieszkańców  i przychodzi do 
w niosku najw yższej użyteczności botan ik i.

Po tak im  w stęp ie  przechodzi dopiero do geografii roślin ­

nej G alicyi. O kreśliw szy g ran ice  i rozciąg łość  k ra ju  za s ta ­
n aw ia  się nad  rozpolożeniem  lasów  liśc ia s ty c h , szpilkow ych 
i m ięszanych. C zyni u w a g ę , iż są  tu 2 flory — n iem iecka i >
podolska. Z estaw ia liczbę roślin  flory galicyjsk iej łączn ie  z Bu- i
k ow iną  i doliną O jcow ską podaną przez BesS*ka w  ilości P i Ib S

ga tunków  jaw n o p łc io w y cli, z ow ą Z a w a d z k i e g o  : 1.755, \
z k tó rych  64 w yłączn ie  bukow ińsk ich , w edług  najnow szych  S
w ypadków  liczba wj nosi 1745, i to jcduolistn iow ycii 370 a r
dw ulistn iow ych 13(i9 ,.a  zc w zględu na  trw a ło ść : w ieloletnich s
1149, 1- i 2-rocznyeh 455, drzew  45, a  k rzew ów  9(i.

Pom iędzy tem i poczy tu je  za rośliny  w ędrow ne przyswo.- \ 
jo n e :  1) 1-izepień ko lczysty  (X in tth iu ia  sp inosum  L .)  opi­
sany  przez siebie osobno*). %) C liw astke d rolm okw iatow ą 
(G id in so y ic  p a n r ijto ra  Cavu?iU.) z północnej A m ery k i, dziś 

około Krakowra. 3) .Niecierpek d robnokw iatow y (Im p a tie n s  
p a rr iflo ra  Duti.) z M o n g o lii— w  K rak o w ie , Ł ag iew nikach  i i
D ębn ikach . 4) W ik linę m iedzianą (P ou  E ra y ro a tis  E .)  ze >
W schodu — dość liczną  w  okolicacli P rzem yśla  i L w ow a. <
6) M arzym iętkę g rzeb ien iastą  (E lscholtm ia c r is ta ta  W ild .)  sy- S
b irsk o -b a jk a lsk ą  dziś m nogą koło Czerniowiec. i Brodów . 5

N astępn ie podany je s t  w ykaz liczby gatunków  każdej po- \
jedynczęj ze 104 rodzin flory ga licy jsk ie j; z czego w yprow a­
dza w nioski iż : ^

lsz e . najliczniej w ystępuje pokolenie p lew ow atych  : bo w ro- ?

*) O bacz P rzeg ląd  lek. r. 1863 str. 09, 70, tudzież Bocz­
n ik  c. k. Tow . N a u k  K rak. poczet 111. Tom V III. ogólnego 
zbioru T  X X X I. str. 1— 18.

dżin ie traw o w aty ch  w  127 g a tu n k a c h , z tych  17 zbóż u p ra ­
w ianych) w  C iborow atycli w 86ciu, a  w  S itow atych  w  23ch , 
razem  w 2 3 6 , — po nich id ą : liro. Z łożone w 3eh g a ł .—
3cie K rzyżow e w 92. — 4 te  M otylkow e w  85. — 5 te  
T rędow nikow ate  w  75. —  6te W argow e w 73. — 7m e 
O kółkow e w 71 i t. d. 8m e D rzew a szpilkow e m ają  10 
gatunków . — 90te W  liściastych p rz e w a ż a k Buk w K ar­
p a tach  aż do w ysokości 4000, w  rów ninach  D ą b  i B r z o ­
z a . — llo zp a tru je  au to r dalej pojedyńcze okolice k ra ju  
oznaczając w łaśc iw ą każdćj Gecbę r.o.ślinną, ja k o  t o : A . D zie­
dzinę rów nin  północnych p iaszczysto -bagnistycli n ap ię tnow aną 
Jezio rzow em i (Wajitdcae) i O iliorow atem i (ćj/yiCrnęe/fr) z p rze­
w ag ą  lasów  sosnow ych Ii. ' D ziedzinę rów nin  i w zgórz u p ra ­
w nych  z przew agą T raw o w aty ch  (G ra m in ea e} , Z łożonych 
(C om pusitue) obok lasów  liściastych- W niej a)  o k ręg  za 
chodni z florą n iem ieck ą , b) o k ręg  w schodni czyli w yżyny  
podolskiej z florą podolską,, . c )  i o k ręg  podkarpack i źródeł 
słonycli z m ięszaną lecz p rzew ażn ie podolską obok n iek tó ry ch  
roślin  słonych. C. D ziedzinę K arp a t z lasam i jod low ein i w nitij 
1) K arpaty  zachodnie a)  B ieskidy z florą g ó rsk ą , nieco k o ­
sodrzew iny i rośliny  podalpejskie . b) T a try  z m nóstw em  k o ­
sodrzew iny, b o gatą  florą a lp e jsk ą  i znam ionującem i g a tu n k a ­
mi L om ikam ienia ( i c) P ie n in y — nieco roślin al 
pejskich. i )  K a rp a ty  w schodnie z florą g ó rsk ą  i podalpejską. 
'a ) Alpy pokuckie czyli czarnogórsk ie  z S o łą  a lpejską , w ie lą  
kosodrzew iny i m nogim  Różanecznikiem  rdzaw ym  ( lihoilu ilen- 
drov fem ujineum j.*'! " NMP •■ ■■■' , .  1

i
P rzechodzi au to r potem  kolejno porządkiem  pow yższym  

k ażd ą  dziedzinę i każd y  o k rąg  —  spraw ozdaw ca zaś w ym ie­
n ił z nieli w ybitn iejsze lub bliżej nas obchodzące szczegóły , 
ja k o  to w łaściw e rośliny naszego m ia s ta : Stulisz Lo.esolego 
{S isyn ibrh iiii EOKirli.i lj .)  na  m uraeli naszej stolicy tak  pospo­

lity  z w yłączeniem  resz ty  G alicy i, ta k ż e  K om osa m ierziiw a 
ÓGhenlrpuibhimi n d r a r ia  k tó ra  i w Z aleszczykach się zna- 
eliodzi. Zdaniem  au to ra  zn iknęły  ztąd: S to rczyk  bzow y (Or-
n/łis aw nb u c in a  I Ą ,  G ołek k ap tu rk o w aty  (G ym n a d en iti cu- 
c id la ta  ll ie h .)  i t. d. — Z kolei przyw odzi dalej au tor w y ­
kazy roślin  rozm aitych m iejscow ości, juko  to : roślin  w ydm u­
chów  p iask o w y ch , grun tów  p iaszczy sty ch , b ag n is ty c h , n ad ­
w odnych i t. p. Z w raca  Uwagę na  rośliny, k tó re coraz c z ę ­
ś c i e j  i n a  te co po jaw ia ją  śię coraz r - z a d z i e j  w pew nych 
okolicacli. — S praw ozdaw ca sk reśliw szy  trCśó rozpraw y z a ­
kończy ł zdan iem , iż cześć należy  się zgrzyb iałem u sta rcow i, 
k tóry  z tak im  zap a tem , z tak  gorhoćrn zam iłow aniem  pośw ięca 
się swój ulubionej nauce. P ra ca  ta  dow odzi niezm ordow anej 
p ilności, odznacza Się jęd rn o śc ią  m yśli i g łęb o k ą  ro zw a­
g ą , k tóró  u w ieńcza ją  zdrow e i św ń/itle^w nioski. „.Zostanie 
o n a “ — są  słow a spraw ozdaw cy  — „pam iątką  m ęża , co w y ­
zuw szy  się z w szelk ich  uprzedzeń rodow ych — sta ł się cz ło ­
w iek iem , godnym  za jąć  m iejsce pom iędzy pam iątkow ym i. 0 -  
g łoszenie w ięc polskiego p rzek ładu  w roczn ikach , T o w arz y ­
stw o poczytuję n ic ty lko  za ko rzy stn e  dla nauk i — ale  na­
w e t za  obow iązkow e.“ W niosek ten jednog łośn ie  zam ieniono 
w  uchw alę.  ̂ E

111. G dy D r. W ł . S ciboIiow ski m ający  m owie o narzędziach
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do b ad an ia  połyku, k rtan i i części p rz y le g ły c h , odstąp ił g łosu  s 
Pro tessorow i C z y k n i a n s k i e m u ,  tenże p rzystąp ił do udzielenia 
k ilku  szczegółów  m ających służyć do uzupełn ien ia now ej jeg o  
teory i ciiem ioznćj, opartej na  przypuszczonym  ruchu atom ów . 
Szczegóły  te  w y k ład a jący  sam  n azw a ł now em i ogniw am i, śoi- s 
ślei spajającom i łańcuch  jeg o  w yw odów , k tó rych  poży tek  sp ra ­
w dził mu się św ie tn ie w zastosow aniu  całkow item  i ła tw em  
ta k  do poląc-zcń ohom ieznych n ieorgan icznych  ja k  i organicz- '  
nycłi. O pierw szych  ogłosił ju ż  k ilk a  rozpraw  w  języ k u  po l­
skim  i niem ieckim  przedm iot w y c ze rp u jący ch , o drugich  ob ­
szern iejsze dziolo przysposab ia . P isarz  n in iejszego spraw ozda 
n ia  zrzec się rnnsi pokusy streszczen ia  w y k ład u , obaw ia się } 
a lb o w iem , aby  z pam ięci nie uronił jak ieg o  szczeg ó łu , n ie­
odzow nego do ścisłej w ierności obrazu. M ają to do siebie 
w szelk ie  rozum ow ania , że i najdrobniejszych w ypuszczeń bez 
uszczerbku  całości znieść nie m ogą, ta k  koniecznym  je s t  zw ią ­
zek  części w szystk ich . O graninzyć się w ięc w ypada do te j \ 
k ró tk ić j w zm ian k i, że au to r przcrzoczonćj teo ry i p ragnąc  do­
trzeć  do pierw szych zaw iązków  tw o rzen ia  się c ia ł, po trącił 
nie ty lko  o ślizką  n ader g ran icę  św ia ta  zm ysłow ego , lecz ta ­
ko w ą naw et p rzek ro ftzy l, poczytując sw oje n i e d z i a l k i  czyli 
a t o m y  za szczere siły  bez p o sta c i, b a  n aw et bez w szelk iej <
m atery i. — O bdarzy ł je  dw ojakióm  d z ia łan iem , jednem  na  w e- >
w n ą trz  i drugićm  na zew nątrz , będącem  co do n atężen ia  w o d ­
w ro tnym  do siebie naw zajem  stosunku  w każdym  atom ie z o- >
so b n a , a przy w pływ ie dwóch luli więoćj atom ów  na siebie, j
w edług  rozw iniętćj n au k i, m niejsze lub w iększe  ograniczenie 
tego dzia łan ia  d a je  powód uiety lko  do u tw orzen ia  się różnych \
w łasności c ia ł, lecz tak że  w  m iarę  w iększego lub m niejszego ,
objaw u siły  p rzyciągan ia , do pow stan ia  ciepła i św ia tła . — >
N atrącam y  tu ty lko  uryw kow o o g łębokich  zagadnien iach , k tó - l
ry ch  w y k ład a jący  do tknął, nie w d ając  się bynajm niej w Sam 
sposób ich rozw iązan ia  i odsy ła jąc  c iekaw ych  do sainćj roz­
p ra w y , k tó ra  zapew ne niebaw em  druidem  będzie ogłoszona.

l ’rof. K u c z y ń s k i  ze stanow iska  dzisiejszego fizyki zaczć- ! 
pil w yłożone tw ie rd zen ia , zap rzeczy ł m ianow icie, ab y  sam a 
n iepodzielność atom ów  pociągała  ju ż  za sobą konieczny' wilio- /
s e k , że są  pozbaw ione postaci i m a te ry j; p rzypuszczeniu  s iły  <
działającćj rzekom o spółcześtue na  w ew n ątrz  i zew nątrz  ja k o  
sprzecznem u z uznanein i i dow iedzionem i p ra w a u r  m echaniki 
odm ów ił rzeczyw istej podstaw y, a zw alenie jednym  zam achem  , 
śm iałego słow a całej dzisiejszej nauki o św ie tle , k tórej tak  
ściśle odpow iadają  z jaw iska  rzeczyw iste  i w ypadk i eodzien- j
nego dośw iadczen ia byłoby, j a k  o św ia d czy ł, n iepospolitą od- !

w agą, n ieu sp raw ied liw io n ą  bynajm niej tem i dow odam i, ja k  e 
w łaśn ie usłyszał. N ic idzie za tem , m ów ił je s z c z e , aby  teo- 
ryra  P rof. C z y k n i a ń s k i e g o  o  ile się ona stosuje do po łączeń 
chem icznych rzoozyw istych organ icznych  i n ieorganicznych 
nie m iała  w arto śc i, ow szem  stanow ić ona może w ażny  postęp 
w n a u c e , sp rzec iw ia  się on ty lk o  tej części w yw odów , k tó re  <
opuszczając pole chem ii dośw iadczalnej ok reśla ją  isto tę  i dz ia : i
łan ie  atom ów  na p raw ach  ru c h u , u rągający ch  w ręcz dow ie- l
dzioiiym  pew nikom  um iejętności.

N a te  zarzu ty  odparł zagadn ięty , że ow e pew niki fizy- ^
czne są p raw d ą  n iew zruszoną o ty le ,  o ile odnoszą się do i

cia ł zm ysłow ych , m atcryalnycłi, biernych w  obce sił na nie 
działających , lecz że atomy jego jako w yzw olone od mate­
ryi , w yzw olone są także od p raw , którym ta ostatnia ko­
niecznie ulega.

Professor PioThowsKi przyznał, że teorya o której m owa  
o ile tłum aczy jasno i bez nakręcania, w  sposób prosty i traf­
ny w szelkie znane, łub jeszcze odkryć się mające połączenia  
chem iczne j e s t , jak się w yraził, ś l i c z n a ,  lecz tylko potąa, 
póki nie sięga po za przypuszczenie układu różnego atomów, 
odkąd zaś zapuszcza się w  odgady'wanie i określanie sam ychże 
sił atom istycznycb, podziela całkiem  zdanie Professora Ku­
c z y ń s k i e g o . f

W szczął się spór żw aw y, a niem al zacię ty  przy  spółu- 
dziale innych jeszcze  członków  i pozostał w końcu — niezago 
dzony. Z apew ne wyrtoezy się jeszcze  publicznie na  drodze 
polem iki naukow ej.

Je że li w olno spraw ozdaw cy nad er skrom ne sw e zdan ie  
w y jaw ić , to stanow isko  au to ra  teo ry i jes t zby t różnorodne od 
stanow iska  jeg o  przeoiw ników , aby  ich p rzekonan ia  pojednać 
się z sobą m ogły. Ścisłość nauk przyrodniczych  op iera  się 
n a  sam em  dośw iadoztilnem  badaniu  z jaw isk  zm ysłow ych, p rz e ­
kroczyw szy  tę  g ran icę  m ożna n a jp ięk n ie jsz e , cudne budow ać 
s y s te m a ta , terti p iękniejsze i u ludniejsze, im po tężniejszy  stw o ­
rzy ł je  g en iu sz , m e będzie to w szelako  n igdy  b a d a n i e m  
ś c i s ł e m ,  leoz u tw orem  płodnej m yśli, n ie  zaw sze zg o d n ć j, 

a często n aw e t sprzecznej z rzeczyw istośc ią . Z resz tą  ow e a to ­
m y bez inatery i przypom inają  bardzo M onady D cibnitza — a 
w yw ód oparty  na rozum ow aniu sam em  bez pom ocy d o św ia d ­
czenia, w prow adzony  do nauk  p rzyrodniczych  p rzypom ina nieco 
szkołę filozoficzno - p rz y ro d n ic z ą , k tó ra  m ało p rzyn iosła  rz e ­

czyw istej korzyści a  w  każdym  razie  m niej, niż m etoda do ­
św iadczalna  s łynnego  B a k o n a ! -

IV . W  końcu P. ŻmiKAWSKi zlcfżył rękop is m ający  ty tu ł : 
„P rzyczynek  do ow adniczćj tłum y kra jow ej p. D ra  M a k s y m  

Snu; N o w i c k i e g o , "  zaleca jąc  ta k o w ą  ja k o  godną zew szech- 
m iar og łoszenia w  roczniku T ow arzystw a. — P rzychylono  się 
się. jednog łośn ie  do p rzedstaw ien ia  w nioskodaw cy.

O.

Posiedzenie komissyi balneologicznej z dnia 12 Grud 
1864 roku

K om issya B alneologiczna w c. k. T ow arzy stw ie  N auko- 
w śm  K rakow skićm  zaw iąz an a , o d b y ła  w dniu 12 G rudnia 
b. r. posiedzenie z w y c z a jn e , n a  którćm  : j

1. D r. Ściuoitow siu p rzed łoży ł K. B. u łożony  przez sie 
b ie fo rm u larz , d la  u jednosta jn ien ia  ogłoszonych drukiem  przez 
zarządy  zdrojow e spisów  gości kąp ie lnyeh  na  p rzyszłość  z a ­
prow adzić się m ających  Po u w ag ac h , ja k ie  w tym  przed- 
m ioćie o b jaw iali: Prtizes M ajek , zastęp ca  p rzew odniczącego 
w  Kom. B aln. D r .1 Ś a w i c z e w s k i  , D r. Z i e l e n i e w s k i  i D r. D o ­
b k o w s k i , uchw alono przerzeczony  form ularz p rzy jąć  ja k o  w zór 
d la  zarządów  zak ładów  zdrojow ych.

. ,\i2 } N astępn ie se k re ta rz  K. B. Zieleniew sk i odczy ta ł u- 
stęp  ze sw ej p racy  „ O z d r o j ą c l i  l e k a r s k i c h  w  p o b l i ż u
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K r y n i c y  p o ł o ż o n y  c l i1* op isując ź r ó d ł a  w s i  S ł o t w i -  
11 y, z k tó rych  jed n o  w raz  z należącóm  do niego sołtystw em , 
przed rokiem  na  w łasność  sk a rb u  p ań stw a  n a b y te , na  uży tek  
zakładu zdrojow ego k ry n ick iag o  oddane zostało. W yliczyw szy  
w szysrk ie  m iejscow ości w dzisiejszym  pow iecie k rynickim  po­
łożone, jak iem i s ą :  K rj n iea, S ło tw iny, P ow rożn ik , T ylicz, Mu 
szyna, Szczaw nik , Ja strzo b ik , R zogiestów , W ierChom la, W ier 
chom ika, Ł ab o w a, Ł om nica , Z łockie , a  44 zdrojów  lek arsk ich  
d o tąd  uw ydatn ionych  dosta rcza jące , au to r opisał poszczcgółe w ła ­
sności fizyczne, chem iczne i lek a rsk ie  zdroju slo tw ińsk icgo , 
k tó rego  g łów ne cechy są  n as tęp u jące : ciężar g a t. 1.00424, 
c iep ło ta  6.4" R. sm ak kw askow afo-szczypiący , z iiosm akiem  
n iby  atram entow ym  — w piciu bardzo przy jem ny i m ile o rze­
źw iający, oddziaływ anie k w a śn e , a w 1 funt. =  7080 g ranów  
zaw iera  ogółem  sk ładn ików  zsiadłych 19.3920 g ran . — sk ła d ­
n ików  zaś gazow ych a  m ianow icio kw asu  w ęgłów . 29.8066 
g ran . — M iędzy częściam i sk ładow em i uuurza znakom ita  ilość 
w ęglanu żelazow ego w ynosząca  0.2000 g ran . W  ogóle zdrój 
s ło tw iusk i je s t  s z c z a w ą  a l k  a l  i c z n  o-ż e l e z  i s t ą ,  bardzo 
znakom itej w artości. — Źródło to d osta rcza jące  5000 g arn cy  
wody na dob ą , przeznawzouem je s t  do picia i do przesy łk i, 
a  szczaw ą w m ow ie b ę d ą c ą , m etodą Ilcch ta  do tiaszek napeł 

n ioną, o k aza ł opisujący zgroingdzonym  Członkom  Komis. B alu. 
k tóąą  tez w  r. l&Gó po raz  p ierw szy w handlu  u jrzym y. — 
A utor n ad m ien ił, iz około lego  źródła na m acierzystej jeg o  
dw um orgow ej łączce urządzone będą  w  roku  przyszłym  g a ­
zony i klom by z chodnikam i do sp a ce ru ; — a  p iękna a lea  
lipow a z K rynicy  do S ło tw in  w iodąca dosadzoną będzie do 
sam ego zdroju  slo tw iń sk icg o , obok k tórego  stan ie  Ozdobny 
b iuLm -k p rzeznaczony  dla dozorcy źród ła  z sa lą  spoczynkow ą 
d la gośi i zd ro jo w y ch , tudzież założy  się tu taj rc s tau raey a  i 
k a w ia rn ia , aby  po przechadzce czy to w rainnij., czy w ie­
czornej p o rze , na m iejscu w Słotw inacłi obok zdroju p o k rze­
pić się m ogli. P lan  do tego urządzen ia  sposobi szan. Człon. 
T ow . N auk. K rak . In ży n ie r KsiąŻAiisKi. — Sam o zaś S o łty ­
s t wo slo tw ińsk io_w ypuszczone ju ż  zostało  d z ie rż a w ą ;■ w. w a ­
runkiem  urządzen ia  i utrzym yw ania tu ta j m leczarni i żenty- 
czarn i dla w ygody gości k ryn ick ich . S pełn ią  się zatem  uza 
sadn ione życzenia n ie ty lko :

u) m tiiejęlnego spoży tkow ania  szczaw y sło tw ińsk iej t r a ­
dycyjnie znam y i w ysoko cen ionej ze sw ych sk ibków  r o z ­
w a l  n i a j  ą c o  - w z  m a c n i a j  ą e y  c l i ; gdy szczaw a k ry n ick a  
w zm acniając i s tę ż a ją c ; ' po najw iększej części za trzym anie  i 
op ieszałość sto lca  w y w o łu je ; a zatem  w  zdroju slo tw ińskim  
przybędzie  d la  gości kryn ick ich  środek, jak ieg o  w  razie po­
trzeby  dotychczas w w odach żeg iestow skićj , bardyow sk ie j (n ie­
ste ty  obu nieodpow iednio do zasad n auk i n apełn ianych! lub 
franc iszkańsk ie j szukać naw iało.

I
b) n astręczy  się gościom krynickim  sposobność miłej p rze 

c lia d z k i, połączonej z celem  Icczniezo-zdrojow ym  lub czysto- 
d y e te ty c z u y m , a  n aw e t w zam iarze  sam ej rozryw ki p rzed ­
siębranej.

“n adew szystko  zaś otw orzy  się możność używ ania w Kry 
n iey  leczeń m lek iem , se rw a tk ą  i żę tycą  dla w szystk ich  tego

rodzaju  środkuw  po trzebu jących  — n a  czem dotychczas b a r  
dzo w  k ra ju  naszym  zbyw ałS . • 'W 51*** • »

3. W  końcu posiedzenia Prof. D r. SiorozAŃsici udzielił 
zgrom adzonym  członkom  Iv. 15. w ypadków  z św ieżo przez 
siebie dokonanego rozbioru chem icznego siedmiu zdrojów  szcza­
w n ick ich , w sk azu jąc  ogólnie rys sw ego p rzy  tej analiz ie  po­
stęp o w an ia , i p rzed staw ia jąc  w  tabliodcli porów naw czych  ró ­
żnice lnb zgodność co do pojedynczych sk ładn ików  w  w odzie 
szczaw nickiej prżez siebie  a przez innych anality k ó w  w y k ry ­
tych i oznaczo n y ch .— Nad przedm iotem  zab ie ra li g łosy  cz ło n ­
kow ie: Czyrniański/ 'S a w k zew su i i D r. K uyda. Poczćm  u- 
cbw ałono now y ten rozbiór chem iczny wflłl szczaw nick ich  
ja k o  w ażny  n aby tek  um iąjetniezy zam ieścić w Roczniku Tow 
N auk. K rak .

Ruch chorych w szpitalu Braci Miłosierdzia 
KrakowsKi.il

w ćw ierćroczu trzeciem  1864 r.
Pozosta ło  z końcom  C zerw ca b. r. chorych m ężczyzn 8 
P rzyby ło  w  ćw ierćroczu trzeciem  b. f .  „ . „ . . 12
L eczono w ięc r a z e m ..................................................................... iłu

Z te j liczby- opuściło szp ita1
w yleczonych . „ . . „ . . 9

zm arło  . „ . „ . . 3
P ozosta ło  z koncern W rześn ia  r. b . „ „ 8

R azem  ja k  w yżej „ . . 20
[ Z chorób ostrych  w y d arza ły  się oprócz cierp ień  lżejszych 

p rzypadki po jedyncze; zininiey trz e c ia c z k i, durzycy, z a p a ­
lenia śrudsierdzia  i z ran ien ia  odnóg do ln y ch ; z p rzew lek łych  
g ruźlica  p łucna, zapalen ie  przew łocznc żo łądka w zniecające 
obaw ę zw yrodnien ia  rak o w eg o , opuelilina w odna. iń ed o lę7 
stw o um ysłow e po padaczce , zropienie staw u biodrow ego i 
p ruchnienie  kości. ,

Śm iercią zakończyły  się : przypadek  g łębokiego z ran ien ia  
stopy z nadw erężen iem  nioenćm  kości, w yw ołanego  cięciem  
u sta rego  rz e ż n ik a , jed en  p rzypadek  gruźlicy  p łucnej u cz ło ­
w ieka  podeszłego i nakoniec je d e n  przypadek  opucliliuy w o ­
dnej z Wady sercow ej.

Uwiadomienie.
P rzypom inam y uprzejm ie sz. P renum erato rom  P rzeg lądu  

lekarsk iego , że z końcem  b. tu. up ływ a p rzed p ła ta  za połro 
Cge, ilru g ie /r . b ., uprasziim y zatem  o rych łe  odnow ienie tak  i- 
w ej, jeże li p rzesy łk a  nadal nie ma doznaw ać przerw y.

P rz ed p ła ta  roczna  w ynosi w m iejscu . G Z lr w . a.
Z p rzesy łk ą  poczt, w  granie, ces. raknsk iego  G Z łr. GO e. w. a. 
półroczna w  m iejscu . . 3 , — „ „ „
Z p rzesy łk ą  pocztow ą w gran icach  e. rak u s. 3 „ 30 „ „ n

Poza g ranicam i ces. rakusk iego  u rzędy  pocztow e przy jm u­
ją c e  p rzedp ła tą  w skazu ją  cenę z doliczeniem  nadw yżk i za, 
p rzesy łkę . , . _______ i

Do Nru niniejszego do łączają  się dla zam iejscow ych w P a ń ­
stw ie K akuskiem  L is ty  zw rotne.

Sprostowanie.
IV N rze ó l  na  str. 408 pod ty tu łem : „Z aszczytne odzna­

czanie" za m ia s t  polskich m a  b yć :  podolskich 1



SPOSTRZEŻENIA .METEOROLOGICZNE W KRAKOWIE,
robione i obliczone w Obserwatoryjum Krak.

L i s t o p a d .  1 8 0 1  r .

Z nak i:  mgla ~  • ,  deszcz — ; ,  śn ieg = . j jc ,  grad — A ,  krupy — o ,  błyskawice z grzmotami r r  I,
b łyskanie bez grzmotów — 1, W . — wicber.
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10 w.
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zup. po­
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1
0

+  1-8
0

—  2-0
0

— 0-43 334-57 1-63 87-0 ZP11Z. 0-7 1-7 4-3 — szron
2 2-9 — 3-0 +  0-23 32-62 1-71 84-3 W. 0-7 7-0 3-0 u
3 2-8 +  M 1-87 31-17 1-93 81 3 Z. 0-7 10-0 1-5 0".'16 *
4 3-0 — 0-2 1-57 33-30 2-13 92-3 Z. 1-3 10-0 2-0 0-34 ;

| 5 6 0 +  0-4 2-67 30-74 2-11 84-0 I PdZ. 1-0 6-7 2-5 — •

6 +  L8 — 0-5 4- 0-97 30-83 1-85 84-3 ZPnZ.2-7 10-0 6-5 0-07 ; *  W.
' 7 —  0-5 —  3-6 —  2-40 34-64 1-57 98-0 PnZ.0-0 6-7 5-0 0-09 ^
1 8 o-o —  5-6 — 2-57 30-83 1-56 97-3 PnW. 0-7 5-0 5-7 — szron
i 9 —  0-5 — 1-5 —  0-93 30-35 1-84 1 0 0 0 PnZ. 1-0 10-0 3-0 0-17 *
; 10 —  0-7 —  5-0 —  2-23 32-22 1-62 98-7 WPnW. 1-3 4-3 7-5 —

11 +  0-9 —  f i  f i — 2 fiO 31-19 1 43 90-7 WP11W. 0-3 0 0 6-3 — szron
12 3-8 —  4-5 —  0-33 30-37 1-69 87-3 PnW. 0-7 0-7 3-5 —

13 3-1 —  0-6 +  1-70 27-93 2-21 94-7 W. 0-3 10-0 0-5 4 82  :
14 3-2 — 0-8 K)0 23-84 2-16 97-7 Z. 0-3 8-3 0-0 0-06 >) •  1
15 6-2 +  0-8 4 83 21 14 2 83 92-0 PdZ. 0-3 10-0 1-0 1-38 :

i 16 6-2 +  0-6 2-53 23-36 2-35 93-3 WPnW.0-3 2-7 o-o 0-12 :
: 17 « 4 — 0-2 2 9 0 27-05 2-43 93-0 Z. o-o 8-3 4)0 0-24 szr. ł •
! 18 2.8 — 0-7 1-50 28-39 2-31 100 0 WPnW.0-3 10-0 0-0 0.49 ') •
: 19 4-1 - f  2-8 3-67 28-21 2-6)6 96-0 ZPiiZ.0-7 10-0 2-5 0-44 ') •
j 20 4-9 3-0 4-10 28-75 2-72 94-3 Z 0-3 10-0 1-0 0-40 •

21 5-6 2-8 3-70 29-18 2-63 94-0 Z. 0-3 10-0 4-0 ____

22 5-0 2-4 3-00 30-37 2-24 86-3 PnW. 1-3 10-0 6-0 ------

23 3-4 0-4 1-63 29-87 2-04 88-7 WPnW. 1-0 9-0 6-5 ------

24 1-8 +  0-3 0-77 29-37 2-02 94-7 1 PnW 2-7 10-0 7.2 ------

25 1-8 — 0-2 0-83 27-46 2-01 93-3 W. 4-0 10-0 7-8 0-06 W.

26 4.4 ' +  0-8 2-33 24-87 2-32 93-7 W. 0-7 6-7 3-7 2-98:
: 97 5-8 0-4 2-83 27-08 2-5-1 97-7 WPnW. 0-0 9-0 3-5 0-10:
i 28 2-3 1-4 1-87 32-23 2-27 95-7 PnZ. 0-3 100 1-0 2-71 :
i 29 2-0 1-0 1 1-27 33-48 2-16 9 6 0 W. 1-0 10-0 3-5 —

30 1-3
1

- 0 * 1 0-33 34-66 2-01 1 
1

98-7 W. 0-7 10-0 2-5 0-20; *

Średnie mieś. 4 - 1 “22 329 .'67 2 TO 92-8 PPnW.0-86 7-87 j 3-40 Sum.:—14” 83
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N ajniższy ,  „ „ „ci .  15 „ 3 po phi. 3 19 ''95 . | Najm niejsze „ „ „ „ „ 28 n . . o°9.
Kóżnica w ysokości barom , w ciągu miesiąca . . . ló '"32 . | Średnie „ „ „ „ ...................................... 39  62.
N azw aw szy liczbę w szystkich wiatrów w ciągu miesiąca 100, było Pn. =  7 '2, P n W .—  15‘6. W =  32'2. P d W . =  1 7 ,  Pd. —  0'0  

P d Z .=  5 '6 , Z. =  29 4, PnZ. =  8'3.
Stósunek w iatrów  w całym  miesiącu był P d .: Pn . = 1 :  5 '2 5 ; W .. Z =  1*12: 1.
Dni pogodnych z chm uram i było 12, d eszczo w i śniegów  15, w ichrów  2.

') W oda ze mgły mokrej.



W ypadki spostrzeżeń m eleorolo^iczn>eh '/robionych \» Obsvrw atoryjnm  krakow skiem  w roku m et. 1-S(j4

O b ja ś n i e n iu :  a  zi.„czy liczbę d n i, k tó rych  średn ia  ciepło ta by ła  m iędzy — l a 0 a  — 10 ’K.; b  — liczba dni o średniej m iedzy — 10° a  — 5"; C —  liczba dni o średniej m iędzy — 5 ” a  — 0 “ ; ( l  = liczba dni o śreum ej m iędzy u a  i- o ; e  =  nczna ani o średniej m iędzy + ;>" a  + 10”; f —  liczba 
dni o średniej m iędzy + 1 0 "  a  + 15*; f f  liczba dni o śred . m iędzy + 1 0 “ a  + 20"K . C yfra  sto jąca  nad bczw zględuem i gran icam i ciśn ienia pow ietrza lub ciep ło ty  znaczy dzień m iesiąca; o .  znaczy poło odm ian. ~ ”  ’ ~

. ...
C i ś n i e n i e  p o w i e t r z a  w  l i n i j a c h  p a r y  z  k ic h  d o  0 ° K . Ciepłota w stopniach R eaum ura w edług G ranice ciepła i pole odm ian dziennych

W ilgotność pow ie­
trza  z 3cli spostrz.

K ierunek i moc w iatru  (b iorąc burzę za 10 .0) S tan n ieba Ilość dni w il­
gotnych

M ie s ią c e
s p r o w a d z o n e  w e d ł u g  s p o s t r z e ż e ń  c o g o d z in n y c h spostrzeżeń o g. G r. 2 ppd. 10 g. w. w stopniacli R eaum ura z 3ch spostrzeżeń dziennych (niebo pochra. — 1U.0) 1I0SC

“ L iczba dni o cienie średnićm dzień, średn ia l TV.
Średni

L iczba dni _ 4, z iow odu opadu na

ś  i  e  (
, ! Liczba 0  c stopę

p o r y  r o k u
l n i e n e z w z g ię a n e Ś red ­ —-- — średnio bezw zględne

w jegledna i - -j , CO JZ .2
nia niżej 0 0 R. wyżej 0 1 ! bc/.wzpl.

uek 
i moc

*  %' = - 'S ci V WO Kwadr.
pr^/noi'.' - or M .i wiod.

• z 24 g. Masim. Minim. Różnice Maxim. j  Minim. |1. 0 . a. li. c. | d. f. g- MmmIim Minim. j p. 0 . Miiiitn. j p. 0. pary o tls elkach Pn. Pm W. W . IM W Pd. Pdz. Z. PnZ.
5£as*

h£iCCL, Ł ' * • !
- ■*>-O

- d. *5. cl 12
. 0 0 .  1

J. II
0

i. 31. 
0

lin. par. 1
- 1,m,je p Bryz.

1863 Grudzień 329.85 333 28 325.63 7.65 33-1.96 321.17 13.79 0.16 16 1 :> I W — 1.8S 3.18 +  4.5 —  6.5 11.0 1.80 91 5 0 3.0 9.5 2.0 1.5 2 1 .U 43.5 4.5 . Z 1 7 4 3 21 i 2 26.46
17

- 1 7 .41864 S tyczeń 34.12 37.11 30.94 6.17 339.38 326.48 12.90 -5 .5 8 5 ta 5 6 • -  3.51 -8.16 1.65 +  4.5 21.9 1.22 96 13.5 17.5 11.5 1.0 1.0 23.5 22.5
4' 5 |
3.5

Pn/,. i.3 6 4 2 i 6.8  | 1 3 tu 5.70

Luty 29.38 32.29 27.07 5.22
1

337.28 323.30 13.98 - 1 .11 1 1 11 13 4 1.89 —4.20 6.09 +  7.8 — 14.5 22.3 1.74 92 5.5 17.0 21.5 5.0 3.0 16.5 15.0 PnW . 1.1 6 2 21 7.3 6 6 7 15.17

Marzec 27.07 30.32 24.44 0.88
17.

333.71 316.16 17.55 + 3.95 3 17 11 + 7.20 + 1 .18 6.02 + 13.2 _  2.5 15.7 2.26 80 to .o 14.5 20.5 1.5 2.5 23.0 14.5 6.5 j ZPdZ. 1.7 2 » 21 7.5 3 13 4 '  7.25

Kwiecień 29.29 30.72 26.56 4.16 333.6 G
4 i 0.

323.97 9.69 + 3.78 4 15 10 1 + 7.09 +  1.26 5.82 + 16.4
10 

—  7.0 23.4 2.26 80 8.0 8.0 9.5 2.5 0.5 14.5 26.0 2 1.0  j ZPnZ. 1.5 3 8 19 7.1 2 12 7 23.94

Maj 29.34 31.62 26.05 5.57
17 i IH.
333.98

3.
322.89 11.09 i 6.97 9 15 7 . + 10.86 y  3-75 7.11 + 19.8

3.
— 1.2 2 1.0 2.81 75 8.0 8.0 13.0 6.0 2.0 21.5 25.0 9.5 1 Z. 1.7 5 5 21 6.2 2 12 6 27.97

S0.J5 15. * i.
C zerw iec 29 15 31.69 27.51 4.18 332.24 325.51 6.73 ; 13.88 20 10 + 17.79 + 10.81 6.98 + 22.5 +  7.8 11.7 5.02 78 9.5 1 1.0 12.5 4.5 U.U 15.5 26.5 10.5 Z l’n z .1 .3 6 8 16 b.2 2 18 17.80

Lipiec 28.99 30.84 27.04 3.80
SI.

332.86
19.

326.35 6 5 1 + 12.30 5 22 4 + 16.18 i- 9.81 6.37 +  21.4
i.

+  7.G 13.8 4.83 89 4.5 1.0 1.0 0.0 3 .0 16.5 55.5 11.5 Z. 1.7 l 16 14 6.5 3 16 76.68
Sil 24 t  i S3. 27

Sierpień 29.57 30.80 26.41 4.39 332.68 324.30 8 .1 8 f  12.30 8 18 5 + 17.19 + 9.16 8.03 +  23.4 -f- 4.5 18.9 5.26 90 3.0 2.5 7.0 1.5 2.5 16.0 42.5 18.0 Z. 1.3 6 5 20 6.2 4 17 22.70
z*. su. u. 29. li

W rzesień 30.38 32.31 27.46 4.85 335.03 326.00 9.03 y 10.99 t 9 19 1 + 14.62 +  8.41 6.21 +  22.3 +  1.5 20.8 4.59 87 7.0 6.5 12.0 3.0 1. 5 115 26.5 22.0 ZPnZ. 0.9 4 6 20 7.1 9 18 43.41

P ażdziern. 28.76 31 43 25.82 5.61
4

333 33 324.19 9 .1 1 4 5 88 12 18 1 . + 9.11 + 3.37 5.74 +  18.1 -  1.7 19.8 2.92 85 5.5 16.5 10.5 1.5 2.5 9.0 32.0 15.5 ZPnZ .1.3 3 4 24 7.6 5 15 3 21.92

L istopad 29.lift 34.66 26.51 8 .12
i

335.27 318.95 1 .32 + 1 22 7 23 + 3.05 —0.57 3.62 + 6.4
li.

—  6.6 13.0 2 .10 93 6.5 14.0 29.0 1.5 0 .0 5.0 26.5 7.5 P P n W . 0.9 4 2 24^ 7.9 5 10 5 14.83

Zima 331.12 334.23 327.88 6.35

17/l

339.38

21/
/12

321.17 18.21
0

* 2.28 6 19 32 34
0

+ 0 .11
0

— 4.75
0

4.64
0

+  7.8

17/
0

— 17.4
o

25.2 1.59 93 24.0 37.5 42.5 8.0 5.5 64.0 81.0 10.5 P n Z -1.4 16 9 66 7. > 11 16 29 47.33
7 , ’%

+ 8.38 + 2.06
7 * 7 .

W iosna 328.57 330.89 325.68 5.20 333.98 316.16 17 82 + 4.90 7 41 36 8 6.32 + 19.8 — 7.0 26.8 2.44 78 26.0 30.5 43.0 10.0 5.0 59.0 65.5 37.0 Z. 1.6 10 21 61 6.9 7 37 17 59.16
3,A 21//s

+ 9.93
* * ” / . 7 ,

Lato 329.24 331.11 326.99 4.12 332.86 321.50
‘5//u

319.95

8.36 + 12.89 • 13 60 19 + 17.05 7.13 +  23.4

'9
+ 22.3

+ 4.5
/1 ! 

—  6.6

18.9 5.04 86 17.0 14.5 20.5 6.0 5.5 48.0 124.5 40.0 Z. 1.1 13 29 50 6.3 9 51 • 147.18

Jesień 329.61 332.80 326.61 6.19
A,

335.27 15.32 + 6.03 • 7 36 27 20 1 4 8.93 + 3.74 5.19 28.9 3.20 88 19.0 37.0 51.5 6.0 4.0 25.5 8 5 .0 45.0 PnZ. 1.0 U 12 68 7.5 19 43 8 8 0 1 6

Rok 329.63 332.26 326.79 5e47
■ 7 ,
339.38

7 *
316.16 2.3.22

0
+ 5-39 6 19 « ; 76 88 20

0
+ 8.56

0
+ 2.74

0
5.82

1 1 1V%
0

+  23.4

7 .
0

- 1 7 .4
0

40.8 3"07 86 86.0 119.5 157.5  ̂ 30.0 20.0 196.5 356.0 132.5 I ZPnZ. 1 + 50 71 245 7.0 46 141
“

333.83

L iczba dni

■5 3 3 B
2 5  

.= 
N B

O Cł.'3 — WJi 3 
ĆŚ r=i .S

*N
a I *03 "C
■7.

10

10

6

1

30 10

•i.,i 

1.0 

10

5.3

; > . i

H.O

4.7

4.0

3 .8

1.3

3.0

3.4

4.0

5.7 

4.2

3.8

:

Oni, w których term om etr był pod 0 “ K. czyli mrozów w ogóle, było w tym  roku 107; dni zaś, w k tórych  term om etr ukazyw ał + 2 0 °R . lub więcej było ty lk o  27.



SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE , W KRAKOWIE, 
robione i obliczone w Obserwatoryjum Krak.

( j t r i i d z i e ń ,  1 8 6 4  r.
Z n ak i: m g ła ~ « ,  deszcz i , śnieg —  '$1 , g r a d ~ A ,  krupy-.—o ,  b łyskaw ice z grzm otam i ~  t ,

błyskanie  bez grzm otów —  t ,  W . z z  wicher.

D
ni

a.

Ciepłota podlag Rćaumura średnie dzienne z 3 spostrz. o g. 6 r. 2 p. 10 w.
O zon 

sr. dz. 
z 2 spostr. 

o g. 6 r. 
10 w.

Ilość  wody 
spadłój z dósz- 
czera, ze snió- 
giein i t. p. w 
24 godż. w lin. 

paryz.

w ciągu dnia Ś rednia dz. 
z 3 spostrz. 
o g .6 r .  2 p. 

10 w.

S tan  barom, 
w lin. pa­

ryz. sprow. 
do 0° R.

P rężność 
p ary  w lin. 

paryz.

W  ilgotnośc 
w zględna 

wodsetkao]

K ierunek 
i moc w ia­

tru . 
C isza —0 
burza=10

S tan  N ieba 
pogodny=0 

zup. po ­
chm urnym i)najw iększa najm niejsza

1 4~ 0-9
0

— 0-6 —  o ; o 333-88 1 87 94  7 i W 0 3 10-0 3-0 o":o2 *
2 ■ ■ 1 0 — 3-6 —  2-50 33-74 1-52 95-7 W. 1-0 10-0 7-0 0-01 i
3 —  4-9 — 6-2 —  5-83 35-37 1-16 100-0 WPnW. 1-0 9-3 7-3 0-12 Jje
4 —  4-7 — 11-4 —  7 47 3 6  19 1-01 100-0 Pn. 0-3 6-7 7-3 0-11 *
5 —  8 0 — 13-0 — 10-40 35-83 0-75 100-0 Pn. 0-0 2-7 3-5 —
6 — 2-7 — 10-1 — 6-07 33-19 1-14 98-3 Z. o-o 3-0 1 0 —

7 —  2-1 —  7-2 —  4-67 33-24 1-29 99-0 ZPdZ.0-0 0-3 0-5 —

8 — 2-5 — 8-2 —  5-67 31 66 1-19 99-0 W. 0-3 4-0 0-5 —
9 —  4-4 — 9-5 —  6-43 30-93 1-12 100-0 W. 0-0 7-3 0-5 —  •

10 —  2-0 — , 5-6 —  3-60 32-24 1-44 100-0 W. o-o 10-0 0-0 —  •

11 —  2-0 —  4-4 —  3-00 32-77 1-52 100-0 Z PdZ.0-0 10-0 o-o -— •
12 —  3-2 —  4-6 —  4-03 31-72 1-38 100-0 W. 1-0 10-0 0-0 —  •
13 —  3-8 —  7-2 —  5 1 0 31-71 1-25 100-0 PnW .4-7 6-7 7-3 —  W.
14 —  5-2 —  9-6 —  8-27 32-17 0-92 100-0 PnW  2-3 5-3 7-3 —
15 —  7-5 —  10-4 —  8-87 30-97 0-86 100-0 P nW .6-7 6-7 7 - 8 —  w .

16 —  4-0 —  8-6 —  5-73 2 7 3 9 1-17 100-0 W. 3-3 10-0 7-5 3 -65  *  W.
17 —  2-3 —  5-2 —  4-23 29-92 1-35 100-0 PnW . 3 0 10-0 7-3 —
18 —  3.6 — 6-2 —  5-10 . 30-97 1-24 100-0 PnW . 2-3 10-0 7-8 0 6 6  jjc
19 —  3 0 —  4-8 —  4-10 31-91 1-38 100-0 W Pu W. 1-0 10-0 6-8 1-25 : c
20 —  3-0 —  4-4 —  4-03 32-25 1-38 100-0 W. 0-7 10-0 7-5 —

21 —  1-8 — 4-4 —  3 37 31-09 1-47 100-0 W. 0 3 10-0 6-8 2 0 0 *
22 —  5-2 —  8-8 — 6-83 32-29 1-06 100-0 PnW. 2-7 10-0 7-5 0 - 2 0 *
23 — 10-0 -  12-0 — 11-07 34-93 0-69 100-0 WPnW. 2-3 10-0 7-8 ---
24 —  9-2 —  11-8 — 10-17 35-51 0-75 100-0 P d W .  o - o 10-0 4 .0  . ---
25 -  5 6 — 9-1 —  7-03 34-75 1-03 100-0 Z. 0-3 10-0 1-0 ----

26 —  12-2 — 15-5 — 13-80 34-25 0  5 1 100-0 ZPdZ.0-3 0-3 3-5 ---- •
27 - 11-2 —  1 7  4 — 1 3 - 8 7 32-73 0-53 100-0 Z . o-o 0 0 1-0 ---
28 —  2-6 — 12-6 — 4-73 32-01 1-30 99-7 Z. 1-0 100 1-0 ---
29 +  0-3 —  2-8 — 0-77 33-81 1-80 96-7 ZPdZ.0-7 10-0 3 0 ---
30 — 4-8 — 13-0 —  8-17 31-81 0-95 99-3 Pn. 0 0 1-0 0-5 --
31 —  7-8 —  16-5 — 11-27 27-91 0-70 98-3 PnZ .0-0 5-0 1-0 --- •

Średnie mieś. —  6^33 332T56 1 15 99-4 PnW. 1-17 7-36 4-09 S u m ,=  8 ”02

N ajw yższy (lostrz stan  bar. b y ł d. 4 o godź. 10 w iecz. 33(1“ 96. 
N ajniższy , „ „ „ d. 16 „ 8 rano  327 '04.
Różnica w ysokości barom , w ciągli m iesiąca . . . 9 '' 92.

N ajw iększe dzienne pole odm ian term . dn ia  28 było 
N ajm niejsze „ „ „ „ „ 28 „
Średnie „ „ „ . .

10? 0 .
1° 3. 

49 05.
N azw aw szy liczbę w szystkich w iatrów  w ciągu m iesiąca 100 , było Pn. = 4 '3 ,  P nW . =  2 6 '4 . W. =  3.'('3, P d W . — 1 6 ,  Pd. =  0 '0 , 

PdZ . =  8 '6 , Z .-= 1 9 1 ,  PnZ. =  6 ’4.
Stósunek w iatrów  w całym  m iesiącu b y ł P n .: P d . — 5 00 : 1; W . : Z — 1: 0 '57.
Dni pogodnych z chm uram i było 21 , m okrych 9, z w ichrem  PuW schodnim  3


